
Nr. 233
Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

lledakeya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz­
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIII Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Ahth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

BeiatHf OhOTitińalnł: Wtorek, 12 października 1886. STANISŁAW 6BY6LEV1CZ i Familia
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Prendler, w W arszawie ulica Senatorska 22. R. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
______________ w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Po&ncwi, 11 października.
(Pobyt _ jenerała Kaulbarsa i przyjęcie jego w Si- 
stowie i Ruszczuku; wieść o zamiarze okupacyi 
Bułgaryi przez Rosyą; objazd lorda Churchilla; 
dyplomacya w obec Bułgaryi i popieranie tej osta­
tniej ze strony Węgrów. — Odkrycie spisku anar­

chistycznego w Wiedniu.)

Jenerał Kaulbars uie zrywa podczas 
swego objazdu spodziewanych wawrzynów. 
W Sistowie, dokąd przybył z Plewny, za­
wezwał do siebie oficerów tamtejszej za­
łogi. . Oficerowie odpowiedzieli, że się nie 
stawią, bo nic nie mają do czynienia z 
ajentem politycznym. Nie lepiej powiodło 
się z ludnością miasta. Deputacya, skła­
dająca się z osób 15, oświadczyła jene­
rałowi, że sobranje, czy się teraz zbierze, 
czy za pół roku, obierze tego tylko kan­
dydata księciem, którego przedstawi mu 
Europa (a więc nie sama tylko Rosya), 
dla tego też żądanie, ażeby wybory odro­
czono, nie może budzić ufności i nasuwać 
musi koniecznie myśl, że chodzi tu tylko 
o wywołanie s tspokojności w kraju. De­
putacya trafie y samo jądro rzeczy. Co 
niefortunny aj 'for na to odpowiedział, 
nie mówi ti , ,,am „Frankfurter Ztg.“ 
W Ruszczukij 2 ie będzie miał Kaulbars 
prawdopodobn * akże większego powodze­
nia. Przybył us-tam w sobotę wieczorem 
o godz. 6, wyjechawszy statkiem z Sisto- 
wy rychło rano. Wiatr niepomyślny był 
przyczyną opóźnienia. W miejscu wylą­
dowania przyjmował jenerała tylko kon­
sul rosyjski, ludność miasta swą nieobe­
cnością pokazała, że go wcale nie życzy 
widzieć wśród siebie.

Kaulbars miał po kilka razy sposo­
bność przekonać się, co Bułgarzy sądzą 
o wdzięczności, którśj od nich żądają 
Rosyanie. Jeden z Bułgarów, kiedy wy­
wiązała się rozmowa o tej nader delika- 
tnój materyi, opowiedział jenerałowi na­
stępującą historyą: Żyt kiedyś człowiek, 
który drugiemu, rzeźnikowi z fachu, uratował 
życie w chwili, kiedy idąca maszyna po­
chwyciła prawą jego rękę. Ów zbawca 
przychodził codziennie do uratowanego i 
brał od niego po kilka funtów mięsa, 
którego nigdy nie płacił, tłumacząc się, 
że bierze je w długu wdzięczności. Działo 
się to przez rok cały, aż w końcu rzeźnik 
podupadł na majątku. Nie chciał odtąd 
dawać darmo mięsa, a kiedy ów wybawca 
odezwał się do niego: jesteś niewdzię­
cznym człowiekiem, toć ci życie ocaliłem, 
wtedy rzeźnik pochwycił za topór, uciął 
sobie prawą rękę i rzucił mu w twarz 
wraz z słowami: „Teraz przynajmniej 
nie będziesz mi mógł wyrzucać, 'żeś 
mi prawą uratował rękę.“ — Inny 
Bułgar tak się odezwał do Kaulbar­
sa: „Będziecie nam tak długo przy­
pominali ów brak wdzięczności, aż my 
sami poczniemy żałować naszego oswobo­
dzenia i prosić będziemy Turków, żeby 
nas znowu wzięli pod swe jarzmo, ture­
ckie bowiem jarzmo jest z drzewa, a ro­
syjskie z żelaza.“ — Te rozmowy Buł­
garów z Kaulbarsem są, jak zapewnia 
„Koelu. Ztg.“, prawdziwemi i dowodzą o 
usposobieniu Bułgarów względem Rosyi.

Cóż zrobi Rosya po nieudaniu się mi- 
syi Kaulbarsa? Są domysły, oparte na 
pewnych danych, że Rosya, nie pytając 
Europy, zajmie wojskiem Bułgaryą. We­
dle nadeszłych do Lwowa wiadomości z 
Królestwa Polskiego, nakazał rosyjski 
minister wojny czterem dywizyom piecho­
ty, konsystującym w Diinaburgu i w in­
nych miastach powołać natychmiast do 
szeregu urlopowanych żołnierzy i po upły­
wie dni pięciu wyruszyć ku granicy au- 
stryacko-rumuńskiój. W Bessarabii ro­
syjskiej zapanował niezwykły ruch po­
między wojskiem. Oficerowie rosyjscy 
mówią o bliskiem wkroczeniu do Bnłga- 
ryi jako o fakcie nie ulegającym wątpli­
wości. Inżynierowie rosyjscy badają stan 
dróg i mostów. Naczelnicy powiatów 
zarządzili dostawę furmanek. Skoncen­
trowane około Kiszeniewa i Benderu 
wojsko w sile 30,000 otrzymało rozkaz, 
ażeby każdej chwili gotowe było do wy­
marszu do Ungheny i Odessy. Załoga w 
Chocimie maszeruje wzdłuż Prutu celem 
zajęcia granicy rumuńskiej.

Rosya stanęła na tym punkcie, że 
albo wtargnie do Bułgaryi, albo wycofa 
się z dyshonorem z tej sprawy. Do od­
wrotu trąbi cała prasa rosyjska, powta­
rzając słowa wypowiedziane podobno kie­
dyś przez cara, że Bułgarya nie jest 
warta, ażeby ryzykować gwoli niej woj- 

Tylko Kątków nawołuje ustawicznie 
do okupacyi. W tych dniach miał Kąt­
ków posłuchanie o cara. Rejencya buł­
garska zerwała wszelkie stosunki z Kaul­
barsem, nie mogła bowiem dłużej tolero­
wać jego korupcyi, szerzonej pomiędzy

oficerami armii. Nabiera też coraz wię­
cej prawdopodobieństwa sygnalizowana 
dawniej wiadomość, że rejencya odezwie 
się do wielkich mocarstw i zażąda od 
nich obrony przed zamachami Rosyi.

Rozpoczęła się też już na dobre w 
Bułgaryi kampania wyborcza. W piątek 
wieczorem odbyło się w Zofii zebranie 
wyborcze. Jako kandydatów na postów 
sobranja wybrano Stambułowa, Radośła- 
wowa, Wałczewa i Iwanczowa. Przy 
kandydaturze Karawelowa powstał stra­
szliwy zgiełk na zebraniu. Cechy rze­
mieślnicze zaproponowały czterech kan­
dydatów ze stronnictwa rządowego, które 
przyjęto. Właściwe wybory rozpoczęły 
się w dniu wczorajszym.

Cóż zrobiła dotąd dyplomacya euro­
pejska dla Bułgaryi. Nic. Jak donosi 
telegram biura Reutera wysłał przed 10 
dniami minister angielski spraw zagrani­
cznych, lord Iddesleigh, do mocarstw 
okólnik, w którym wypowiada życzenie, 
ażeby mocarstwa dały Bułgaryi moralne 
poparcie i tym sposobem zapobiegły za­
kłóceniu pokoju. Oto wszystko, co zro­
biła Anglia dla Bułgarów. Mocarstwa 
nie dały dotąd odpowiedzi na okólnik an­
gielski. Czy odpowiedzą na prośbę Buł­
garów, ażeby ich broniono przed Rosyą, 
dowiemy się niezadługo. Lord Churchill 
bawi na kontynencie, ale nie wiadomo, 
gdzie w chwili przebywa. „Koeln. Ztg.“ 
szydzi z wiadomości dziennikarskiej, ja­
koby minister angielski bawił w Dreźnie 
pod przybranem nazwiskiem Spencera. 
Czy widzieć się będzie z księciem Bis­
marckiem, i to pozostanie długo w taje­
mnicy.

Węgrzy, jak poparli pierwsi Bułga­
rów, tak ich dotąd nie wypuszczają z 
opieki. Na sobotmem posiedzeniu wę­
gierskiej Izby niższej zainterpelował dep. 
Helfy rząd, jakie tenże zamyśla zająć 
stanowisko w obec działania Kaulbarsa 
w Bułgaryi, bacząc na swe dawne 
oświadczenie, dotyczące samodzielności 
państw bałkańskich.

W tej chwili odbieramy następujące 
telegramy:

Wiedeń, 10 października. Do „Pol. 
Corresp.“ telegrafują z Ruszczuku: Po 
przyjęciu przez Kaulbarsa deputacyi, 
składającej się z 12 zwolenników Canko- 
wa, przybyła druga deputacya, licząca 
250 notablów, która wręczyła jenerałowi 
piśmienne oświadczenie tej treści, że nie 
ma nic wspólnego z zwolennikami Cankowa, 
pracującymi nad ruiną Bułgaryi. Jenerał 
Kaulbars jest niesprawiedliwym względem 
rządu, który patryotycznie jest usposo­
biony i żywi jak najlepsze zamiary. No­
table godzą się zupełnie na wydane 
przez rząd rozporządzenia, dotyczące tak 
terminu wyborów, jak i ukarania zbro­
dniarzy ; rozporządzenia te odpowiadają 
konstytucyi i są legalne. Oświadczenie daje 
w końcu wyraz uczucia wdzięczności i sza­
cunku dla Rosyi, równocześnie zaznacza, 
że lud ma zaufanie do rejencyi i mini­
sterstwa. Kiedy deputacya zaprotesto­
wała przeciw wywodom Kaulbarsa, roz­
puścił ją tenże, nie wdając się w dalsze 
eksplikacye.

Zofia, 10 października. Około 150 
wieśniaków przybyło rano przed konsulat 
rosyjski, aby zasięgnąć informacyi, jak 
się mają zachować przy wyborach. Ne- 
kliudow ukazał się w oknie, przywitany 
przez tłum okrzykami na cześć Rosyi; 
w przemówieniu swśm wskazał Nekliu- 
dow na misyą Kaulbarsa i przypomniał, 
że Rosya oświadczyła, iż rezultat wybo­
rów uzna za nieważny i niebyły. Wie­
śniacy udali się następnie do biura wy­
borczego, gdzie oświadczyli, że przycho­
dzą, aby przerwać wybory, gdyż Rosya 
ich nie aprobuje. Obecni w biurze wy- 
borczem odpędzili wieśniaków, przy czem 
kilku z ostatnich spadło ze schodów i zo­
stało stratowanych przez podążających za 
nimi. Wyborcy rzucali za wieśniakami 
kamieniami i bili ich. Pięciu do sześciu 
zranionych odniesiono na rosyjski konsu­
lat, gdzie ich opatrzono.

Zofia, 10 października. W łonie 
rejencyi powstała podobno różnica zapa­
trywań ; Karawelow ma się skłaniać do 
przyjęcia żądań rosyjskich. Do stolicy 
przybywa coraz więcej wieśniaków ; liczny 
tium chłopów gromadzi się około konsu­
latu rosyjskiego; z rozkazu rządu prze­
biegają ulic patrole wojskowe.

Pod rubryką „Austro-Węgier“ poda- 
jemy wiadomość o wykrytym w Wiedniu 
spisku anarchistycznym, o którym po dzienni­
kach różne obiegają wersye. Z tego powodu 
uznał, jak się zdaje, rząd austryacki za 
konieczne podać do publicznej wiadomo­
ści komunikat, ażeby zapobiedz szkodli-
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wym domysłom. Ale i w tćj formie, w ja­
kiej wiadomość ta jest podana, budzi o- 
bawy i dowodzi ponownie, że anarchizm 
i rewolucya gotowe każdej chwili przy­
stąpić do wykonania swych straszliwych 
doktryn. Jak we wszystkich większych 
miastach Europy, tak i w Wiedniu zuaj- 
duje się dużo materyału palnego, który 
przy lada sposobności gotów się dać we 
znaki spokojnemu społeczeństwu.

* Ksiądz kanonik Puliński, 
najstarszy członek Prześwietnćj Kapi­
tuły metropolitalnej gnieźnieńskiej, prze­
słał do „Germanii“ następujące oświad­
czenie :

Posłuszny, jako kapłan, roz­
kazowi mego Celsissimi Ordi- 
narii, cofam niniejszem wszy­
stko to, czem mógłbym był dać 
jakiekolwiek zgorszenie.

(©eljorjatn al§ ijiriefter bent Sefcfjie 
tnetneS Celsissimi Ordinarii, nefjme 
id) Efiermit juriief roomit icf) irgenb 
cincn SlnftoB gegcbenjjjciben fónnte.)

Ks. Duliński, kanonik.
Ksiądz kanonik Duliński składał cza­

su swego w „Posener Ztg.“ pewne de- 
klaracye, które obecnie, jak pisze, z roz- 
k a z u Najprzewielebniejszego ks. Arcy- 
pasterza, a jak z góry przypuścić należy, 
także z najgłębszego przekonania cofa.

Już podczas ingresu Celsissimi Ordi­
narii ksiądz kanonik Duliński przyjmo­
wał księdza Arcybiskupa w Gnieźnie, 
jako najdawniejszy członek kapituły gnie­
źnieńskiej.

W sprawie wv dalaisia.
" A:.;

Od komitetu dla wygnańców dochodzi 
nas następujące pismo :

Ze względu na dochodzące nas zewsząd 
wiadomości o szczupłej już liczbie nieszczęśli­
wych, którzy zniewoleni zostaną do opuszcze­
nia Prus, — wzywamy niniejszem wszystkich 
tych wygnańców, którzy naszej pomocy po­
trzebować będą, aby nadsyłali nam odnośne 
podania najpóźniej do 15 listopada r. b., w 
którym to czasie podpisany komitet ma zamiar 
zamknąć swoje czynności.

Poznań, dnia 8 października 1886.
Komitet dla wygnańców.

L. Graeve, M. Więckowski,
przewodniczący. sek etarz.

Z Trzemeszna, 9 października.
Wydalania jeszcze się nie ukończyły. 

Niedawno temu udała się żona wygnańca, 
za pośrednictwem trzeciój osoby z prośbą 
do landrata, aby jej nie wydalono na czas 
sładości od rodziców. Władze badając 
całą sprawę, przekonały się, że ojciec 
wygnanki, który tu od 40 lat zamieszkuje, 
tu się ożenił i siedmioro dzieci wychował, 
jest rosyjskim poddanym. Prośby wy­
gnanki nie uwzględnił landrat, choć o 
mężu, przez Moskali do wojska porwanym, 
nic się dowiedzieć nie mogła. Ojca jej 
zaś i sołtysa miejscowego za to, że nie 
donieśli o pobycie żony wygnańca, uka­
rał p. landrat karą pieniężną każdego po 
15 marek — i do tego nakazał ojcu z 
całą rodziną się wynosić najdalćj do 1 
listopada. Ow wygnaniec zowie się Jakób 
Wiśniewski — owczarz z Suszewa.

Z Charbina pod Powidzem otrzymał 
nakaz banicyjny parobek Tomasz Gra­
czyk z żoną i 5 dziećmi.

List z prowincji.

II.
„Dziennik Poznański“ poświęcił „li­

stowi z prowincyi,“ zamieszczonemu w 
piątkowym numerze „Kuryera,“ następu­
jące uwagi:

...I my widzimy ogromne tru­
dności naszego położenia, nie jesteśmy by­
najmniej optymistami w ocenianiu jego nie­
przezwyciężonych często kłopotów ; i my nie 
myślimy wcale opiewać jakiego zwy- 
cięztwa przed spróbowaniem nawet walki ; 
i my nie wiemy, czy niedomagając sami, 
znajdziemy pomoc gdzieindziej.

Co jednakże wiemy dobrze i o czem aż 
nazbyt głęboko jesteśmy przekonani, to, że 
rady.i uwagi korespondenta „Kuryerowego,“ 
jakkolwiek niewątpliwie z uczciwego źródła 
płynące, są przecież nacechowane taką inten- 
cyą rezygnacyjno-kwietystyczną, iż poddawszy 
się jój i usłuchawszy, trzebaby było od dawna

zamknąć się w swych czterech ścianach, za­
pomnieć o reszcie świata, zrezygnować z 
wszelkich objawów i czynności życia narodo­
wego i społecznego.

W razie usłuchania tej rady, pozostałaby 
nam już chyba tylko perspektywa życia zam­
kniętego w obrębie potrzeb indywidualnych ; 
zginęlibyśmy już nawet nie jako naród, zgi­
nęlibyśmy jako społeczność.

Zapewne, pięknym i najbliższym nawet 
jest obowiązek pracować dla rodziny i dla 
dzieci, nie myślimy bynajmniej świętości podo­
bnego obowiązku naruszać, nie myślimy nawet 
tworzyć instytucyi, o jakich mowa, ofiarą i 
lekceważeniem jego.

Czyż jednakże właśnie ów wzgląd na 
dzieci i rodzinę nie przypomina, że one są 
ogniwami społeczeństwa, które, jeżeli 
zginie, z niem razem zginą i one!

Czyż w obec tej z uczciwego źródła pły- 
nącćj, ale intencyą pesymistyczną natchnionej 
rady nie przypomina się mimowolnie owo 
wzniosłe z kazania Skargi porównanie o tych, 
co zamiast wspólnemi siłami ratować zagrożo­
ny tonią okręt, usiłują na nim chronić własne 
tobołki ?

Nie myślimy wcale kosztem rodzin i dzieci, 
kosztem obowiązków rodzinnych czy rodziciel­
skich wznosić instytucyi finansowych, których 
przyszłość niewiadoma, ale czego trzeba 
w naszem położeniu, to aby po za obrębem 
tych spełnionych obowiązków, znalazło się 
przecież jakieś miejsce dla ofiar na wspól­
ną potrzebę.

Ratować zagrożoną własność ziemską, 
przyjść jej w pomoc, z pewnością nie osta­
tniej wagi zadanie, z pewnością także obo­
wiązek, którego ogromną doniosłość całe 
społeczeństwo nasze pojmuje.

Jeżeli tak jest istotnie, jeżeli się mamy 
każdy z osobna zamknąć po ślimaczemu w na­
szej indywidualnej skorupie, jakże, pytamy, 
stworzyć owo miejsce, jakże wywiesić do­
strzegalnie dla wszystkich owę skarbonę, do 
którejby ci, co chcą i mogą, mogli rzucać 
czy to swój grosz wdowi, czy hojny datek 
bogacza ?

Nie winą, zaiste, ani dobrej woli, ani roz­
wagi tych, którzy wywieszenie poddobnej skar­
bony zalecają, będzie, jeżeliby ona pozostać 
miała próżną...

Jakże zaś inaczej, pytamy, stworzyć po­
dobny dostrzegalny dla dobrej woli pu­
blicznej przybytek inaczej, aniżeli tworząc na 
ten cel odpowienią instytucyą?

Żądamy pomocy, wołamy o tę pomoc, 
oglądamy się za nią.

Cóż prostszego, cóż naturalniejszego, jak 
że tym, czy miejscowym, czy zamiejscowym, 
którzyby z nią lenić się nie chcieli, dajemy 
przez założenie instytucyi finansowej znak ży­
cia, a zarazem wskazówkę, dokąd ze swą po­
mocą spieszyć mają, gdzie jej bezpiecznego 
zużycia szukać.

To przecież i załoga zagrożonego tonią 
okrętu wywiesza swoje alarmowe sygnały na 
to, aby nadbrzeżnych mieczkańców pomoc wie­
działa, dokąd z siłą ^ratunkowego ramienia ma 
dążyć.

Obawiać się w podobnem dziele fiaska, 
nazwalibyśmy małodusznością, ale też i prócz 
tego jeszcze grzechem stylistycznej powagi 
w obec ponurej sytuacyi.

Niechaj się mówi o śpiewaku, któremu na 
deskach teatru głos nie dopisał, niechaj się 
mówi o pretensyonalnym malarzu, którego 
pędzel zawiódł, niechaj się mówi o mówcy, 
który się na parlamentarnej trybunie ośmie­
szył, „iż się narazili, czy narażają na 
fiasko.“

Niechaj kto mówi e „fiasku“ uczciwe­
go człowieka, któremu mimo odwagi i dobrej 
woli nie udało się ocalić z płomieni zagrożo­
nego życia, niechaj kto mówi o fiasku owej 
łódki, która nie zdołała dopłynąć mimo 
wszelkich usiłowań do podmytego ’powodzią 
gmachu przed jego zawaleniem.

Nie śmiech doprawdy odzywa się, odzywać 
się zawsze będzie w obec „fiasków“ tego ro­
dzaju, a ci, którzy się na nie narażają, wię­
kszą zaiste przed Bogiem i ludźmi mają za­
sługę od tych, którzy czy to w obec pożogi, 
czy powodzi spoglądają na nią z założonemi 
rękami, tłumacząc bardzo racyonalnie, że tu 
już nie ma czego ratować.

Słowem, jeżeli mamy, jeżeli chcemy być 
ocaleni, jeżeli wołamy o pomoc, a potrzebę 
tego wszyscy, jak się zdaje, czujemy, wypada 
nam stworzyć odpowiedni organ, jądro jakieś, 
około^którego usiłowania obronne i ochronne 
kupić i wiązaćby się mogły.

Przypuśćmy, że gdziekolwiekbądź 
znajdą się jacyś bankierzy, jacyś kapitaliści, 
jacyś ludzie dobrej wiary, jacyś, przypuśćmy 
i to, szlachetni dziwacy, pragnący poświęcać 
swe pieniądze na uczciwe cele, — przypuśćmy, 
że będą chcieli dawać pieniądze na cel tak 
wysokiej wagi, jakim jest obrona własności 
naszej ziemi, — gdzie i dokąd, pytamy, 
mają się obrócić, jeżeli nie będzie i n s t y-

s u c y i, jeżeli nie będzie odpowiedniego o r- 
g a n u , za pomocą którego mogliby istotnie 
być użytecznymi?

Zdaje nam się doprawdy, że mówiąc tak, 
jak mówimy, nie grzeszymy wcale przesadnym 
optymizmem, a że zalecając to, co zalecamy, 
nie narażamy doprawdy ani siebie, ani nasze­
go bezpośredniego społeczeństwa, ani nawet 
kraju naszego na tak zwano „fiasko.“

Jeżeli się potrafimy obronić, chwała 
dla nas; jeżeli nie, mimo obrony, od 
której obowiązku uchylić nam się niepodobień­
stwem, nie wstydem zaiste będzie uledz 
nam biednym, słabym i osaczonym zewsząd 
w walce ekonomicznej z potęgą, która obalała 
silniejsze inne „potęgi“ od naszej, a całą 
Europę trzyma w swych kleszczach.

tepoflteje iuryera Puzn.
Z prowincyi, 10 października.

(W sprawie nauki religii.)
Artykuł zamieszczony w nr. 231 

„Kuryera Pozn.,“ opisujący rezultat ba­
dań psychologicznych umysłowego stanu 
dwunastoletniego dziewczęcia, które z ta­
ką zimną krwią zabiło trzyletnie dziecko, 
grozą i obawą mnie przejął; groza prze­
nika człowieka na wspomnienie, że dwu­
nastoletnie dziecko, chodzące jeszcze do 
szkoły w stolicy Niemiec, gdzieby to 
chciano szkoły niemieckie za wzór sta­
wiać dla reszty świata, z niesłychaną 
obojętnością okrada i zabija niewinną 
trzyletnią dziecinę, i opowiada o tym 
zbrodniczym czynie z niepraktykowaną w 
świecie pedagogicznym dozą lekkości 
serca. Obawa przejęła duszę moją gdym 
się z artykułu tego dowiedział, że dzie­
cko to dwunastoletnie, kształcone podług 
nowoczesnych zasad pedagocznych, umie 
na pamięć dziesięcioro przykazań Bo­
żych, zna .biblią, protestanckie „Spriiche,“ 
perikopy, słowem ma w głowie i na 
ustach wszelkie formułki religijne, a je­
dnak — zimne pozostało jej serce, to 
też nie wzdrygnęła się ta dziewczyna 
przed zamiarem okradzenia swej ofiary i 
przed zabiciem jej.

„Nie rozbudzono jej uczucia,“ zarzu­
cają słusznie psychologowie; nie roz­
grzały jej duszy pamięciowo wpojone for­
mułki katechizmowe, nie rozpaliły jej wy­
obraźni mechanicznie powtarzane prawi­
dła biblijne.

Biedne dzieci nasze, westchnąłem, 
dzieci, zmuszane do uczenia się zasad 
wiary św. w obcym im języku. Cóż tu 
ma rozbudzić ich uczucie, cóż ma roz­
grzać ich duszę, rozpalić wyobraźnią, aby 
przedstawić dziecku całą grozę kradzie­
ży, krzywoprzysięstwa, zabójstwa i in­
nych zbrodni ich okropnemi skutkami : 
wyrzutami sumienia, więzieniem, cucht- 
hauzem i piekłem, na które także bada­
cze duszy tej młodej zbrodniarki wska­
zują !

Czy zdolen te uczucia wzniecić w 
sercu dziecka naszego wykład religii w 
obcym mu języku ? To już chyba niepe- 
dagog mógłby twierdzić, mający w szkole 
jedyny cel, z pominięciem wszelkich za­
sad, cel bezwzględnie polityczny.

Serce ludzkie żalem się przejmuje na 
widok, jaki dziś przedstawia szkoła, trzy­
mająca się systemu nauczania religii św. 
katolickiej w niemieckim języku, w języ­
ku obcym dzieciom naszym! W jednej 
z takich szkół od kilku lat uczą się dzie­
ci nasze religii po niemiecku. Wszelkie 
remonstracye i prośby rodziców pozostały 
dotychczas bez skutku. Po obsadzeniu 
stolicy naszój arcybiskupiej, wśród usta­
wicznych jeszcze dopominań się rodziczów 
o przyrodzone i boskie prawa dzieci ich, 
nie wiadomo, z jakich pobudek rozpu­
szczono nagle w okolicy wieść, że w 
szkole tej ma być utworzony kurs 
normalny w religii, aby się nau­
czyciele z powiatu dowiedzieli, że można 
polskie dzieci „mit Erfolg“ uczyć religii 
w obcym im języku. Rezultatem, jakie­
go się na tym kursie może spodziewano, 
chciano prawdopodobnie zamknąć rodzi­
com usta na rzekomo nieuzasadnione ich 
dopominania się.

Tymczasem w ostatniej chwili namy­
ślono się inaczej; kurs odbył się wpra­
wdzie, ale nie specyalnie w niemieckiej nauce 
religii, a z tego, co się z nauki niemieckie­
go języku w czasie tego kursu wykazało, 
przyszedł każdy do tego przekonania, że 
szkoda tyle czasu na wpajanie dzieciom 
nauki w języku niemieckim. Aby zaś te, 
przez tyle lat niemieckim wykładem mę­
czone dzieci polskie mogły z zbawiennym 
dla serca i duszy skutkiem uczyć się re­
ligii po niemiecku, tego nawet uprzedzo-



ny Niemiec nauczyciel nie przypuszczał. 
A jednak uczą się te biedne dzieci religii 
ńw. P° niemiecku, bo taki jest nakaz. 
Gdzież tu może być mowa o uszlache­
tnieniu duszy dziecięcej!

Praga czeska, 0 października. 
(Język w sądzie najwyższym. — Ślub. — Obrazy

Wereszczagina. — Sprostowanie).
(XX) Rozporządzenie ministra spra­

wiedliwości, według którego tutejszy i ber­
neński sąd najwyższy (Oberlandesgericht) 
ma wszelkie sprawy załatwiać w tym ję­
zyku, w którym proces został rozpoczęty 
w niższych instancyach, pobudza stronni­
ctwo niemieckie do nowej namiętnej kam­
panii. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
poselskiej baron Ćhlumecky poruszył 
tę kwestyą i owo rozporządzenie nazwał 
„policzkiem w twarz Niemców.“ Miano­
wicie twierdził, że Niemcom zamyka się 
przystęp do wyższych sądów. Na to mo- 
żnaby odpowiedzieć, że jeżeli domagać się 
od sędziów niemieckich znajomości języka 
czeskiego, zuaczy wykluczać Niemców od 
posad sądowych, to domaganie się od sę­
dziów czeskich znajomości języka niemie­
ckiego znaczyłoby wykluczać Czechów od 
posad sądowych. Właściwie jednak naj­
nowsze rozporządzenie ministeryalne nie 
sięga tak daleko, aby nadal wszyscy ase­
sorowie najwyższego sądu krajowego mu- 
sieli władać językiem czeskim, chodzi 
tylko o to, aby była dostateczna liczba 
radzców, zdolnych wygotować akta w tym 
języku. Ponieważ zaś u tutejszego naj­
wyższego sądu na odnośnej liczbie radz­
ców nie zbywa, przeto właściwie rozpo­
rządzenie ministeryalne nie zmienia do­
tychczasowego stosunku. Tylko w sądzie 
berneńskim, gdzie dotąd panował wy­
łącznie żywioł niemiecki, zmieni się coś 
na korzyść ludności czeskiej, która, o 
czem nie zapominajmy, tworzy 3/i ludno­
ści Morawii.

Znany poseł i szczery przyjaciel na­
szego narodu dyrektor Emanuel T o n n e r 
jutro w kościele farnym w Suszicy 
(Schiittenhofen) bierze ślub z panną Idą 
Burgel. P. Tonner mimo 56 lat wieku 
zachował sobie rzeźkość niemal mło­
dzieńczą i cieszy się powszechną sym- 
patyą.

Od kilku dni w tutejszym pałacu sztuk 
pięknych (Rudolfinum) wystawione są o- 
brazy W eresz cz agi na. Dwa obra­
zy „biblijne“, które swego czasu wywo­
łały tak wielkie zgorszenie w Wiedniu, 
nie znajdują się na tutejszej wystawie.

W ostatniej korespondencyi w miej­
scu, gdzie zaznaczyłem, że są tacy, co 
pana Edwarda G r e g r a uważają za k o- 
medyanta, wydrukowano mylnie „kan­
dydata.“

Berlin, 10 października. 
(Nienawiść clirześciańskich socyalistów do kato­

lików.)
Kto dotychczas wątpił o nietolerancyi 

berlińskich socyalistów clirześciańskich 
kierunku Stöckera, tego pouczyć winno 
ostatnie ich zebranie publiczne, na któ­
rćm wydano następujące hasło : tak samo 
jak antysemityzm, usprawiedliwiony jest 
z antyromanizm protestanckich chrześcian. 
Wprawdzie Stöcker sam nie ogłosił tego 
hasła, tylko jakiś proboszcz wojskowy 
Köhler z Gdańska, ale Stöcker poparł 
Kohlera nie tylko swem milczeniem, ale 
nadto kilkakrotnemi wycieczkami prze­
ciwko katolickiemu Kościołowi. Przetłó- 
maczywszy je na polski język, brzmi tedy 
hasło tych ludzi, którzy odtąd nazywać 
się powinni nie chrześciańskimi, ale ra- 
czój protestanckimi, lub jeszcze lepiej lu- 
terskimi socyalistami: walka przeciwko 
katolikom jest tak samo dozwolona, jak 
walka przeciwko żydostwu. Tymczasem 
p. Stöcker i jego towarzysze występowali 
zawsze z ogromną energią przeciwko za­
rzutowi, jakoby działali przeciwko żydom 
z nienawiści wyznaniowej; twierdzili oni, 
że walczą jedynie przeciwko moralnym i 
ekonomicznym niebezpieczeństwom, gro­
żącym germanizmowi ze strony żydostwa. 
Jeżeli twierdzenie to nie ma być po pro­
stu obłudnym parawanikiem, to pytamy, dla 
czego Stöcker i jego giermkowie uważają 
teraz walkę przeciwko katolickiemu Ko­
ściołowi za równie usprawiedliwioną, jak 
walkę przeciwko niebezpieczeństwom, gro­
żącym ze strony żydów ? Czemże spo­
wodował Kościół katolicki to nieprzy­
jazne wystąpienie przeciwko sobie? Zda- 
je się, że adjutant Stöckera sam tego 
nie wie, trudno bowiem proboszcza dy­
wizyjnego posądzać o taki iguoran- 
tyzm, iżby miał wierzyć własnemu 
twierdzeniu, że „reprezntanci katolickie­
go Kościoła widzą w protestantach 
zbiór samych kacerzy!“ Jedyny więc 
objektywny motyw, który zdawał się 
przemawiać za racyonalnością antyroma- 
nizmu, opiera się na fałszywćm przy­
puszczeniu ; uczyniony nadto katolikom 
zarzut, że reprezentanci dumnie podno­
szącego głowę Kościoła katolickiego „pełni 
są szyderstwa i pychy“ jest po prostu 
czczym wymysłem. Szanowny proboszcz 
dywizyjny, nie szczędzący tak silnych wy­
rażeń, miałby bardzo cierpką robotę, gdy­
by mu przyszło przytoczyć choć jeden 
poważny dowód na poparcie swego twier­
dzenia. Ale bo też językiem p. Koehlera 
kierowało nie co innego, tylko znana nie­
nawiść przeciwko Rzymowi, który teraz, 
zdaniem jego, silniej i niewzruszeniej stoi, 
aniżeli kiedykolwiek, podczas kiedy ko­
ściół protestancki zajmuje w obec pań­
stwa stanowisko „domowego kapelana.“ 
Ale podjęta przez socyalistów Stöckera

walka przeciwko romanizmowi nie tylko 
jest niesprawiedliwą, ale nadto pod wzglę­
dem politycznym nader nierozsądną. Je­
żeli Stocker pragnie istotnie gruntownej 
reformy soeyalnej, to nie może przecież 
uczynić nic nierozsądniejszego, jak rozpo­
czynając hecę przeciwko tym samym ka­
tolikom, bez których poparcia żadnćj re­
formy soeyalnej nie przeprowadzi. Ale 
nienawiść do Rzymu zdaje się być u tych 
sług „prawdziwego słowa bożego“ silniej­
szą od pragnienia reform socyalnych; 
inaczej nie podcinaliby przecież gałęzi, 
na której zawisły ich nadzieje. Niemą­
drze postępują podżegacze walki przeciw­
ko romanizmowi i z tego powodu, że czas 
i siły swe marnują bezpożytecznie na 
odległe i płonne przedsięwzięcia, podczas 
kiedy okrzyk boleści tego samego pastora 
Koehlera: „Mamy słowo boże, ale któż 
ze świeckich trzyma się jeszcze silnie 
tego słowa ?“ dość wyraźnie wskazuje 
raka toczącego własne ciało protestanty­
zmu.- Zwalczanie tego raka byłoby nie­
wątpliwie daleko odpowiedniejszem zada­
niem dla protestantyzmu, aniżeli ta nowa 
wyprawa przeciwko Rzymowi, która pro­
testantów nową chyba okryje śmie­
sznością.

Panu Stoeckerowi nie podobał się wi­
docznie imponujący obraz Rzymu, jaki pa­
stor Koehler roztoczył przed oczyma swych 
słuchaczy. Rozumiemy powody, które na 
to wpłynęły. Starał on się ogólne wraże­
nie osłabić uwagą, że „w czasach pokoju 
wzrasta potęga Rzymu“, w burzliwych 
epokach natomiast całe ludy odłączają 
się od niego, ponieważ Rzym „nie jest 
zdolny zatrzymać ich przy sobie.“ Gdyby 
kaznodzieja nadworny lepiej znał historyą 
kościelną, nie występowałby z tak fałszy- 
wemi twierdzeniami. Właśnie w burzliwych 
czasach (weźmy za przykład czasy męczen­
ników i niedawny kulturkamf) występuje 
żywotna siła Rzymu w całćj pełni. Całe 
ludy — to prawda — przed i w czasie 
reformacyi — nie odpadły, lecz po naj­
większej części oderwane zostały przez 
autokratów od Rzymu, jak Rosya i An­
glia. To samo odnosi się także do wielu 
części Niemiec, gdzie książęta, zwabieni 
przez Lutra na lep dóbr klasztornych i 
kościelnych, za pomocą gwałtu dokonali 
nawrócenia poddanych swoich do nauki 
Lutra. Pan Stoecker chciał naturalnie 
także zadać przy tej sposobności uboczne 
cięcie berlińskim katolikom, którzy da­
wniej głosowali za antikulturniczym ży­
dem Lówem, a teraz przy wyborach uzu­
pełniających oglądają sobie wpierw kan­
dydatów, zanim się zdecydują, na którego 
z nich oddać swe głosy. Ale cięcie jego 
przeszyło tylko powietrze. Ponieważ ka­
tolicy berlińscy nie mogą przeprowadzić 
własnych kandydatów, nie potrzebują oni 
z tego powodu rzucać niepewnem okiem 
na prawo i lewo, jak twierdzi kłamliwie 
pan Stoecker, lecz oświadczą się za 
lepszym z pomiędzy kandydatów przeci­
wnych, a gdyby wszyscy mieli być kul- 
turnikami lub wrogami katolików, wstrzy­
mają się w danym razie od głosowania. 
Jedna rzecz staje się w skutek tego 
wszystkiego coraz jaśniejszą, oto: że so- 
cyaliści chrześciańscy kierunku Stoecke- 
rowego są stronnictwem, któremu najha­
łaśliwsza heca stała się drugą naturą.

Wiedeń, 7 października.
(Pobyt króla Milana. — Hrabia Kalnoky 

i Rosya.)
(=) Król Milan serbski dziś wy­

jechał do Białogrodu i nie wiadomo nam 
w tćj chwili, czy się zatrzyma w Pesz­
cie. Tutaj był przyjmowany z demon­
stracyjną uprzejmością. Nie tylko cesarz 
Franciszek Józef odwiedził króla w ho­
telu Imperial i wydał obiad dworski na 
jego cześć, lecz także arcyksiążę Al­
brecht, który rzadko obcych monarchów 
podejmuje u siebie, zaprosił króla Milana 
wczoraj na obiad do Weilburga w pobli­
żu Wiednia. Jeżeli zaś za przykładem 
dworu wielcy dostojnicy spieszyli składać 
królowi serbskiemu wizyty, to dla nas 
nie potrzeba było owego przykładu, aby 
okazać przyjaźń jedynemu dziś sło­
wiańskiemu z krwi i kości monar­
sze i temu, który najprzód zrozumiał, 
jakie niepodległości narodów słowiańskich 
grozi niebezpieczeństwo ze strony centra- 
listów moskiewskich. To też bardzo ła­
dnie ułożyły się rzeczy tak, że gdy 
przedwczoraj król Milan zawitał do pa­
łacu rady państwa, dwaj Polacy, baron 
Zi e m i a ł.k o w s k i w imieniu gabinetu 
i dr. Smolka, jako marszałek Izby po­
selskiej, robili mu honory. W tćj samej 
chwili agenci moskiewscy w prasie ro­
syjskiej rozgłaszają stare wieści o bli­
skim upadku króla Milana i rządu G a - 
raszanina. Widzieliśmy tych agen­
tów centralizacyi i despotyzmu rosyjskie­
go w paroksyzmie radości w owych 
dniach, gdy przeklinany teraz książę 
Aleksander przekraczał granicę serbską 
a intryga rosyjska widziała króla Milana 
już na drodze do — Szwajcaryi'. Ale 
skoro król Milan zwycięsko przetrwał 
tak ciężką próbę, musi on stać o wiele 
silniej, niż tego pragną służalcy centrali­
zacyi rosyjskiej. W każdym razie upadł- 
by tylko wtenczas, gdyby naród serbski 
upadł moralnie tak głęboko, że wyrzekł- 
by się swych uprawnionych dążności au- 
tonomistycznych na rzecz Rosyi.

Niektóre dzienniki doniosły, że dwa 
wielkie mocarswa zaprotestowały urzędo- 
wnie przeciwko agitacyom jenerała Kaul- 
barsa w Bułgaryi. Jeżeli to prawda, to

z pewnością do tych dwóch mocarstw nie 
należy zaliczyć Austryi! — Zbyteczne w 
tćj mierze zaprzeczenia tutejszej prasy 
półurzędowój. Pomiędzy hr. Kalnokim 
a p. Giersem niezawodnie istnieje umowa, 
według którćj wolno Rosyi czynić wszy­
stko celem zdobycia „moralnego wpływu“ 
w Bułgaryi, byle‘się wstrzymała od wkro­
czenia tam z siłą zbrojną. To jądro rze­
czy, a reszta blichtr dla otumanienia 
naiwnych. Hrabia Kalnoky konie­
cznie pragnie utrzymać przyjaźń jak 
najściślejszą z Rosyą i temu celowi po­
święca autonomią Bułgaryi. Tylko zbroj­
ne wkroczenie Rosyi do Bułgaryi, tak 
samo jak przed 30 laty wkroczenie wojsk 
rosyjskich do Rumunii, wywołałoby zbyt 
silną burzę w Austryi i Węgrzech, dla 
tego, może z żalem, hr. Kalnoky musiał 
się zastrzedz przeciwko takiej ewentual­
ności. Natomiast p. Kaulbarsowi wolno 
będzie intrygować, przekupywać, podbu­
rzać ludność bułgarską przeciwko legal­
nemu rządowi, słowem użyć wszelkich, 
choćby najniegodziwszych środków. Hr. 
Kalnoky pozwoli prasie oficyalnćj wyra­
żać z tego powodu oburzenie i czyni tym 
sposobem ustępstwo opinii publicznej i 
powszechnej, ale sam z pewnością wstrzy­
ma się od wszelkiego protestu urzę­
dowego.

Że taką jest sytuacya — sytuacya 
brzydka, bo pomiędzy dążnościami mini­
stra a życzeniami przeważnćj części lu­
dności monarchii austryacko-węgierskiej 
istnieje ogromna przepaść — o tern 
pomiędzy innemi rzeczami świadczy 
fakt, że ambasador austryacko-węgierski 
u dworu londyńskiego, hr. Karolyi, za­
żądał pono d y m i s y i. Hr. Karolyi, je­
den z najpoważniejszych dyplomatów au- 
stryacko-węgierskich, byłby całkiem na 
swojem miejscu, gdyby się zanosiło na 
porozumienie pomiędzy Wiedniem a Lon­
dynem. Dopóki jednak hr. Kalnoky bę­
dzie ministrem spraw zagranicznych, o 
takiem porozumieniu nie może być mowy. 
To tćż hr. Karolyi, nie chcąc w tak wa­
żnych czasach być po prostu homme de 
paille, usuwa się.
Zachodzi tylko pytanie, jak w obec tej 
sytuacyi zachowają się delegacye wspól­
ne, zwołane na dzień 4 listopada? Je­
żeli do tego terminu nie uda się junkro- 
wi kurlandzkiemu, który dziś występuje 
jako dyktator i jako ajent prowokacyi w 
Bułgaryi, obalić rządu pp. Stambułowa i 
Mutkurowa, którzy traktowani są w prasie 
rosyjskiej jako oszuści i rozbójnicy, naten­
czas w delegacyach odezwą się tak do­
sadnie protestacye przeciwko tej niezgo­
dnej z traktatem berlińskim dyktaturze 
rosyjskiej w Bułgaryi, że hr. Kalnoky 
znajdzie się w arcytrudnem położeniu.

ZIEMIE P&LSKIE.
* Kara. Wydawca i redaktor „Ga­

zety Handlowej skazany został na 500 rs. 
kary przez Hurkę, na przedstawienie star­
szego cenzora Worszewa za to, że W te­
legramie Ajencyi północnej, obejmującym 
odpowiedź cara na depeszę księcia Ale­
ksandra bułgarskiego, opuścił jeden ustęp, 
pomimo, że nazajutrz sprostował depeszę, 
a na trzeci dzień podał na nowo całą 
depeszę w oryginalnym tekście fran­
cuskim.

— Ograniczenie praw Izrae­
litów. „Dziennik dla Wszystkich“ do­
wiaduje się, iż pomocnik adwokata przy­
sięgłego przy sądzie okręgowym warszaw­
skim p. Fr., Izraelita, zamierzając osiąść 
stale w Nieszawie, wniósł podanie do 
zjazdu sędziów pokoju drugiego okręgu 
gub. warszawskiej we Włocławku, o po­
zwolenie stawania w sądach pokoju i 
gminnych. Zjazd na swojej sesyi ekono- 
micznój odmówił prośbie p. Fr., który od 
decyzyi tćj apelował do izby sądowej. 
Tymczasem izba orzeczenie zjazdu w ca­
łości zatwierdziła. Sprawa ta oprzeć się 
ma jeszcze o senat.

NIEMCY.
* Berlin, 10października. Aeternat 

odegra przy najbliższych wyborach taką 
sarnę rolę, jak monopol gorzałczany i 
oświadczenie Helldorfa przeciwko po­
wszechnemu, tajnemu i bezpośredniemu 
prawu głosowania. Wyborcy muszą przyjść 
do tego przekonania, że wszystkie te 
plany zamienią się w rzeczywistość, skoro 
z urny wyborczej wyjdzie parlament po­
wolny na każde skinienie rządu. Z tego 
stanowiska wychodząc można uważać za 
rzecz zupełnie obojętną, czy dementi za­
mieszczone w „Nordd. Allg. Ztg.“ znaj­
dzie wiarę, czy nie. Nawet „KreuzZtg.“ 
powiada zresztą, że wywodom dobrowol­
nie półurzędowego organu wierzyć nie 
można ; „Nordd. Allg.“ dementuje jedynie, 
że w łonie rządu pruskiego nie powstała 
jeszcze myśl aeternatu, tymczasem jest 
rzeczą prawdopodobną, że projekt wyszedł 
ze sfer innych, ale równie kompetentnych.

— Nakładem H. S. Artla w 
Dessawie wyszła bardzo dobra, cztero- 
arkuszowa broszura, którąby nazwać mo­
żna bardzo odpowiednio „Anti-Hinschius’em, 
p. t. „Jak daleko zaszliśmy dotąd ? Ko- 
ścielno-polityczne stanowisko katolickiego 
Kościoła w Prusach po ustawie z dnia 
21 maja 1886 r. Zarazem odpowiedź na 
najnowsze odnośne komentarze profesora 
Hinschiusa przez dr. praw Fr. Heinera, 
członka katolickiego związku jurystów.“ 
(Cena 1 m. 80 fen). Broszura ta nie 
jest, jakby to z pierwszej ogólnej części 
tytułu wnosić można, przejrzystym prze­
glądem kościelno - politycznego położenia,

lub krótkićm, systematycznem przedsta­
wieniem całego stósunku prawnego, jak 
on się przedstawia po ustawie „pokojo­
wej,“ lecz raczej dokładnym, poszczególne 
paragrafy jeden za drugim objaśniającym 
komentarzem do nowćj ustawy, komenta­
rzem pozytywnym, a gdzie tego potrzeba 
i polemicznym, zbijającym zwycięzko ten­
dencyjne łamańce interpretacyjne profeso­
ra Hinschiusa i jego zakusy, zmierzające 
do osłabienia doniosłości ustawy. Autor 
jest fachowo wykształconym teologiem i 
jurystą, objaśnienia jego są zrozumiałe j 
przejrzyste, to też książeczkę tę polecić 
można wszystkim duchownym i pra­
wnikom.

— W czwartek rozpoczęły 
s i ę posiedzenia pruskiego ministerstwa 
stanu, które się odbywają co roku w tym 
czasie celem przygotowania nowych pro­
jektów dla sejmu, odnośnie dla parla­
mentu. W przeciwieństwie do posiedzeń 
rady związkowej, których treść po części 
znana jest naprzód, i których uchwały 
bywają ogłaszane urzędownie, otoczone 
są obrady ministerstwa stanu najgłębszą 
tajemnicą.

— W Altenburgu wybrano 
ponownie socjalistycznego demokratę, 
szewca Friedricha do sejmu. Pierwszy 
raz wyarano go w czasie kongresu ska- 
tystów, ale wybór unieważniono, ponieważ 
z powodu kongresu udział w wyborach 
był słaby. Teraz panowie Altenburg- 
czycy, rozmiłowani w skacie, mieli wię- 
cćj czasu do zajęcia się sprawą wy­
borczą , pomimo to zostali kompletnie 
pobici.

— Jak socyalistycznydzien- 
n i k „Recht auf Arbeit“ donosi, wyto­
czono na Śląsku pewnemu robotnikowi 
proces z powodu abonowania „Socyalne- 
go demokraty.“ Oskarżenie zarzuca obża- 
łowanemu, że, abonując „Socyalnego de­
mokratę“, nakłaniał nakładzcę tego dzien­
nika, zamieszkałego w Zurychu, do roz­
szerzania zakazanych druków. Posia­
danie zakazanego- druku nie jest, jak 
wiadomo, karygodnęm.

— S p i r a. Katolicki nauczyciel Salz- 
geber z Zweibrücken wziął sobie na osta- 
tniem zebraniu powiatowem nauczycieli w 
Ludwigshafen, na którćm byli obecni nau­
czyciele wszystkich wyznań, za temat 
dłuższego wywodu rozporządzenie bisku­
piego ordynaryatu w Spirze, tyczące się 
udzielania nauki religii katolickiej, i pod­
dał je bardzo ostrej krytyce; szkolny in­
spektor powiatowy Matt poparł Salzge- 
bera i oświadczył, że nauczyciele nie po­
trzebują się trzymać tego rozporządzenia 
biskupiego ordynaryatu. Jak „Pfalz. Ztg.“ 
donosi, zaniesie z tego powodu ordyna- 
ryat zażalenie do wyższej władzy.

— Paderborn, 10 października. 
Dnia 16 b. m. otwarte zostanie, stó- 
sownie do rozporządzenia Najprzewiele- 
bniejszego ks. Biskupa Franciszka Ka­
spra, ogłoszonego w „Urzędowym dzienniku 
kościelnym“, tutejsze seminaryum du­
chowne. Ci alumni, którzy dotąd kształ­
cili się w seminaryum kapłańskiem w 
Eichstätt, winni się stawić w Paderbor­
nie 15 października, ci natomiast, którzy 
złożyli dopiero teraz egzamin celem wstą­
pienia do seminaryum, winni przybyć już 
11 października i złgosić się najpóźnićj 
do 7 godziny wieczorem do regensa ks. 
dr. Rintelena.

—-Dysseldorf, 10 października. 
Zwołanie prowincyonolnego sejmu nadreń- 
skiego ma nastąpić jeszcze w bieżącym 
miesięcu. Sejm będzie się zajmował głó­
wnie rewizyą nowej ordynacyi powiato­
wej i prowincyonalnej.

— W Berlinie umarł dawniej­
szy deputowany Jung, który w 
r. 1848 w narodowem zebraniu odgrywał 
wybitną rolę jako przywódzca demokra­
tów. W czasie konfliktu konstytucyjne­
go występował Jung w szeregach stron­
nictwa postępowego, z którego przeszedł 
w r. 1866 do narodowych liberałów. Zmar­
ły już od kilkunastu lat wystąpił ze sej­
mu i cofnął się zupełnie w zacisze do­
mowe. Umarł wskutek wycieńczenia sił.

— Eisenach, 10 października. 
Sejmik niemieckich pisarzy, 
na który dotąd zjechało się około 150 
uczestników, zagaił dzisiaj przed połu­
dniem sekretarz Brasch. Imieniem rządu 
powitał zebranie dyrektor okręgowy von 
Beust, imieniem miasta naczelny bur­
mistrz Eucker. Robert Keil podziękował 
imieniem zarządu. W toku rozpraw 
przyjęto jednozgodnie 182 głosami zlanie 
związku stowarzyszeń autorów ze zwią­
zkiem autorów.

AUSTRYAIWĘGRY.
* Wiedeń, 9 października. Ze źró­

dła wiarogodnego donoszą do publicznej 
wiadomości: Policya śledziła od dłuższe­
go czasu około 20 osób, należących do 
klasy roboczej. Osoby te zbierały się co 
niedzielę na przedmieściu Penzig, w pe­
wnej karczmie, i to w miejscu, odgrodzo- 
nem od innych lokali. Policya wyśle­
dziła, że grupa ta stanowi część zborzy- 
ska anarchistów, która w karczmie tćj 
zajmowała się fabrykacyą materyałów 
wybuchowych, jako to dynamitu, bomb 
itd., ażeby w nocy z 3 na 4 październi­
ka zapalić składy drzewa w zachodnich 
przedmieściach : w Rudolfsheim, Hietzing, 
Tenzing, w okręgu Favoriten, i nad Du­
najem położonych. Równocześnie miano 
podpalić kilka gmachów publicznych i 
pomiędzy lud zebrany rzucać bomby. Po­
żar miano najprzód wzniecić w wielkim 
składzie drzewa w Penzing i w pewnym

domu na Hietzing położonym, jako też W 
składach drzewa nad Dunajem. W 9 okrę­
gu miejskim, na placu drzewa, znaleziono' 
faktycznie flaszę z płynem eksplodują­
cym. Ażeby dostać w łapkę podejrza­
nych, nie spuszczała ich z oka policya i 
dopiero w niedzielę po południu areszto­
wała 3 z nich w drodze do owego war­
sztatu, a resztę w mieszkaniach. — 
Podczas rewizyi, którą równocześnie w 
kilku domach podjęto, wykryto kilka ki­
logramów dynamitu, 2 sztylety, 6 flasz 
napełnionych kwasem saletrowym, 2 pró­
żne jeszcze bomby z przyczepionemi ka­
piszonami, w końcu różne broszurki i 
ulotne pisma z pogróżkami. Pod mostem, 
prowadzącym przez^ulicę Penzing, znale­
ziono 5 kilogramów dynamitu. W ciągu 
tygodnia dokonano dalszych aresztowań. 
— Jeden z przywódzców, który w roku 
1884 wydalony został z powodu agitacyi 
anarchistycznych, uciekł, zaczćm policya 
dowiedziała się o spisku. Aresztowani 
znajdują się od tygodnia w śledztwie, i, 
jak słychać, jeden z nich poczynił już ze­
znania. Z tćj samćj ręki powstał podo­
bno pożar, jaki miał miejsce w tych 
dniach w Maria-Lanzendorf.
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miejscowa, jrowincyonalDa i zagrana.
Poznań, poniedziałek 11 października.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał nau­
czycielowi Arndtowi w Kołacie, powiecie 
średzkim, powszechną oznakę honorową.

* Na trzeci tysiąc „Bratnićj ofiary“ 
z przeniesienia 567 m. 65 fen. Dziś na­
desłano: St. Lewicki, malarz z Pelpli­
na, marek 10. Zebrane przez pana 
Kldbeckiego w Ostrowie na sali pana 
Kornobisa po pogrzebie ś. p. A. Chi- 
żyńskiego m. 38.

Razem 615 marek 65 fen.
* Ks. dr. Kantecki stawał dzisiaj 

przed kratkami Izby karnej tutejszego 
sądu ziemiańskiego, oskarżony o współ­
udział w artykule „Francuz o wydala- 
niach“, zamieszczonym w numerze „Ku- 
ryera Pozn.“ z dnia 8 października 1885. 
Jako świadkowie słuchani byli pp. L. 
Gayzler, Gryglewicz, Gruszczyński (przy­
prowadzony na salą sądową z w i ę z i e- 
n i a), pan Stefan Stablewski i metteur en 
pages Józef Maciejewski. Od przesłu­
chania pana Józefa- Wojciechowskiego, 
zarządzcy drukarni „KuryeraPozn.“, pana 
St. Manna, administratora „Kur. Pozn.“ 
i pana prof. Marcelego Szulca, byłego 
współpracownika pisma naszego, król, 
prokuratorya odstąpiła.

Pan Nikazy Gruszczyński zeznał, że 
artykuł napisany został przez jednego z 
naszych posłów do parlamentu, i że on 
jako odpowiedzialny redaktor (skazany 
już za ten artykuł na 6 miesięcy więzie­
nia) razem zks. dr. Kanteckim 
ten artykuł poprawiał i pojedyńcze ustępy 
skreślali.

Prokurator na podstawie tego zezna­
nia i ze względu, że oskarżony jest na­
czelnym redaktorem „Kury er a Pozn.“ 
i jako taki również odpowiedzialny, sta­
wił wniosek o ukaranie ks. dr. Kante- 
ckiego sześcioma miesiącami więzienia.

Sąd utrzymał wprawdzie zasadę pra­
wną i dawniejszy swój wyrok, że oskar­
żony jako naczelny redaktor „Kuryera“ 
nie może być karany za artykuł, za który 
redaktor odpowiedzialny już ukarany zo­
stał — natomiast skazał ks. dr. Kan- 
teckiego na mocy zeznania p. Gruszczyń­
skiego za współudział w zredagowaniu i 
przygotowaniu rzeczonego artykułu do 
druku na dwa miąsiące więzienia 
w myśl §§ 20 i 7 prawa prasowego.

Termin trwał od godziny 9—12.
* W kościele podominikańskim skończyła 

się wczoraj oktawa odpustu Różańca świętego, 
obchodzonego tamże z wielką okazałością, 
dzięki staraniom i gorliwym zabiegom rządzcy 
tego kościoła ks. dr. Lewickiego. Kościół 
był bardzo pięknie ozdobiony gierlandami, 
wieńcami i kwiatami, codziennie odbywało się 
po kilka mszy św., codziennie było kazanie, 
a w pierwszy i ostatni dzień oktawy po dwa 
przemówienia.

Dziś odbyła się w tymże kościele nabo­
żeństwo żałobne za dusze zmarłych członków 
i Sióstr różańcowych — jutro odbędzie się 
tamże nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
ś. p. księdza Pawła Kantorskiego, który zmarł 
9 października roku bieżącego.

Ks. dr. Lewicki po roku pracy przy ko­
ściele Dominikańskim desygnowany został przez 
władzę duchowną na następcę księdza kano­
nika Losereza przy kościele św. Jana za Bramą 
Warszawską.

* Sprostowanie. W doniesieniach kościel­
nych zaszedł w sobotnim numerze przez opu­
szczenie wiersza rażący błąd, który niniejszem 
prostujemy. Instytucyą kanoniczną na probo­
stwo w Biechowie kollacyi arcybiskupiej 
otrzymał ks. licencyat Jasiński z Rogoźna; 
wokacyą zaś otrzymali ks. Granatowicz i t. d.

* Teatr polski. Jutro komedya Aleks, 
hr. Fredry „Damy i huzary“, na zakończenie 
mazur w cztery pary.

Geny zniżone.
W czwartek po raz drugi komedya Z. 

Przybylskiego „Wicek i Wacek“.
W sobotę po raz pierwszy dramat Karola 

Wartenburga „Aktorowie dworu“.
W niedzielę obraz dramatyczny, uscenizo- 

wany z poematu Adama Mickiewicza „Pan Ta- 
deusz“ czyli „Ostatni zajazd na Litwie“.

Biletów abonamentowych nabyć już można
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ji®. ia zwyczajne członków wydzia- 
.sie<izen Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
>czeg°czwartek dnia 14 h. m. o go- 
kuczorem “ saU «»siedzeń To-w sali posiedzeń 

Dr. Roman May.
Lu- L„-,nść przy ulicy Strzeleckiej 
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C marek kupiec Malade. 
sredzkiego donoszą
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nam,

Grabskich,

18 b. m. 
ratusza.

za

że Raci- 
zamierza

może właściwe wychowanie religijne.
* Wąbrzeźno. Zwłoki zamordowanego nau­

czyciela Szewy z Przydworza, o którego zni­
knięciu pisaliśmy w numerze 231 z soboty, 
wygrzebała krowa pasąca się nad drogą pro­
wadzącą z Kowalewa do Ryńska. Władza po­
licyjna jest na tropie wyśledzenia morderców.

* Chełmno. Rada miejska oświadczyła się 
na ostatniem posiedzeniu przeciw urządzeniu 
na koszt miasta wyższej szkoły żeńskiej, cze- 

się rząd domagał. Gdyby rząd szko ę a 
sam otworzył, natenczas gotowa jest ranago

ką

rówiec. Dnia
’.ipcenie nowego _
' ¿„¡a Do rady miejskiój pomimo
« że strony przeciwnćj wybrany 
Ąasie w miejsce p. dr. Pernaczyń- 
ipterynarz p. Nowacki. .

no Dnia 4 b. m. zgorzało w Ksią- 
^"„ódarstwo należące do Jana Rach- 
fc? „odłożyło siedmioletnie głucho- | waryi 
°-gïze Bronisława Gorgól.
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T ił gospodarz Piotr Cegieł z 

t "‘L przed sądem ławniczym
nieprawidłową pisownią swego 

F stal skazany na karę 15 marek.
1V dostawił metrykę, że na nazwisko 

lest w księgi kościelne wpisany 
11'’dostawił metrykę, że tak się pisa 
ct“C. dziad i bardzo wielu krewnych 
’ °icie.C’ nomogło — każą mu się pisać

W f 3°Osądzony na karę Piotr Cegieł 

ege nPlacva — Któż zaręczy, że proto' 
ftSa nie nazywali się Cegła, albo Ce- 
B Wiemy, że zmarły niedawno Splitt 
elsh- „.,vu>nł sie Dranicki, a jeden 
Sterów radził mu się przezwać Splittem,

“pleszew Lrpaździernika. Coraz to 

nieszczęścia spotykają nasze społe- 
»stwo. zwolna usuwają się z grona nasze- 
udzie tacy, którzy, pracując dla przyszło- 

I wytrwale a stale, szli P™*
Niestety za rychło zakończył ś p. Jo-

Lt N i z i ń s k i żywot doczesny, bo _choc 
»znany w szerszych kołach, ale cichej i rze- 

oddany pracy, zajmował w pieczeń- 
L naszém wybitniejsze stanowisko. Małą 
ledwie posiadając zagrodę, wykształcił dzieci 
e na dobrych obywateli kraju, _ a widząc 

i tćm największe szczęście jako ojciec, sam 
fcie wszystkiego odmawiał. Dziś, kiedy naj­
eży syn nieboszczyka obejmuje probostwo, 
dugi zaś ukończył studya lekarskie, a dwóch 
Uyeh na polu przemysłu ze skutkiem pra- 
tnie _ córce odpowiednie dał wykształcenie 
J umiera ś. p. Jozafat i pozostawia owdo­
wiałą żonę, by przynajmniej ta doznała po­
ciechy ze swych dzieci. Obywatele miejscy i 
wiejscy umieli uznać zasługi zmarłego, bo 
tłumnie zgromadzili się na pogrzeb, by uczcie 
zmarłego. Kondukt żałobny prowadził syn 
jego Stanisław, — mowę zaś żałobną wy­
głosił proboszcz Kamieński, wysoko ceniąc 
zasługi zmarłego. Ś. p. Jozafat umarł • —- a e 
wspomnienie po nim trwać będzie długie lata, 

to zasłużył, trzymając się godła: 
a pracuj.“ R. i- P- 

Ostrów, 8 października. (S. p. An- 
toni Chiży ński). Dnia 4 b. m grze­
baliśmy zwłoki ś. p. Antoniego Chiżynskiego, 
dziedzica Popłomyków (gniazda , które wyda o 
naszych sławnych profesorów Poplińskich), 
czcigodnego obywatela naszej parafii, który 
cichym czynem przez blizko lat 30 dla Oj­
czyzny pracował. Rodził się w Przygozi 
cach, kształcił w gimnazyum leszczyńskiem, 
dokonał życia w Gądkach. Ztamtąd . sprowa­
dziła rodzina zwłoki jego do parafii, którą 
tak gorąco ukochał i tu na cmentarzu w 
Ostrowie obok swoich na wieczny spoczynek 
złożyć się zalecił.

O godz. 10 rano na dworcu stanął tłum
Z obywatelstwa z miasta, a większy jeszcze 

włościan z okolicy ; trumnę nieśli na barkach 
poczciwi sąsiedzi z Wielkiéj Topoli do ko­
ścioła, gdzie wigilie i msza uroczyście żałobna 
w asyście 10 księży się odbyła. Po mszy św. 
i ceremoniach, przy której 2 synów księży,
4 zięciów i tyleż córek ze starszymi 10 wnu­
kami, mnogo krewnych, towarzyszów niedoii, 
Bąsiadów udział brało, ponieśli W ielko- opo a 
nie swego sąsiada, doradzcę z dobrych i z yc 
czasów, na cmentarz ostrowski, gdzie ją obok 
swej przed siedmiu laty zmarłej małżonki, 
Maryi z Poplińskich, złożono.. ,

Mowę na cmentarzu powiedział ks. prób. 
Wilczewski ze Szamotuł, w której stawiając 
potomności za przykład zmarłego (,bywa 1 a> 
poruszył tak serca do wspólnej, cichej, wy­
trwałej pracy dla Boga, Ojczyzny i bliźnich.

Rok 1831 widział go w 2gim pułku uła­
nów kaliskich, w 1848 jako organizatora z 
szablą przy boku, ruchu na ziemiach ostrze- 
szowskich i odolanowskich ; r. 1863, jako sta­
rego szermierza, który już nie zdolny do kor- 
da, ciepłem patryotyzmu młodsze serca ogrze­
wał, a gościny i podwód dla naszych nie 
szczędził, osobiście po późnych nocach o wszy­
stko się troszcząc. Za rok 1830 wysłngiwa 
sie ś. p. Antoni 4 lata pod muszkietem da­
leko od swoich, bo nad Renem, za rok 48 
długie miesiące przesiedział w Moabicie, jako 
trzyletni poseł protestował z innymi uroczyście 
przeciw wcieleniu nas Polaków do Rzeszy nie- 
mieckiéj. 'Cześć Patryocie, zacnemu obywate­
lowi, a duszy jego odpoczynek «!

. Chojnice. D»ch -JU Owocku
cow, uczęszczających do sz y, karna
13 odnośnie 14 skazała tutejsza Izb karna 
sądu ziemiańskiego za „p r p wypad.
przeciw moralności , •
kach na jedno- odnośnie trzy-mie mknję. 
zienie. Sprawę rozpatrywano PrzY ,ionOsząc 
tych drzwiach. Niemieckie dzien“^ miei. 
o tym fakcie nadmieniają, że „by o y _ 
scu, gdyby do téj kary więziennej doda 
codzień dobrą porcyą batów“. Z naSZ 
ny dodamy, że pojawiającemu się coraz ■=

I*
ksze

Iństwo.

gdyż na 
„Módl się 
” *

ryża, zas w tuku auw — -—■, 9n „a
soldów za pierwszą godzinę jazdy ' 
następne, z Francyi dostały się fi Y

a ztąd dopiero do innych miast

> OB \’V>AJ

Loedynu,Europy, do Polski dopiero z koncern XVII

"iek* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia l2go 

października św. Maksymiliana B.
Wschód słońca o godzinie 

Zachód o godzinie 5 minut 12.

6 minut 20.

odbędzie | przeznaczyć na szkołę 1530 marę r , 
które obecnie pani Pupkę pobiera.

* Koronacya OTdownego o^“^ ^a^ Bo­
skiej

Dnia 7 
Popiele- 
w Trze- 

na-

popj^HVó7“ 83314 33 608
938 49 56 84012 26 226 31770 630 
810 904 84 8 5035 S6.^) 76? 093 56 87058 
79 99 796 86185 334 78,624 85 607 79
61 123 213 (200) 328 (500) 35 571 (100) „g 
865 88251 84 304 5 509 677^1H ß45
865 8 9096 161 213 49 459 69 9-
981. KA rijo 971 0102990049 410 507 50 54 78 <6 v
134 286 459 915 641 769 845 ^8 9 115 (100) 
100 313 9 0 519 (100) 23 687g ®^°958 94092 
57 464 70 (100) 88 508i 601 ^7Qg5 (10Q) 209 
255 441 540 88 612 98 854 879 g4 04
354 73 590 633 54 754 825 (100) 2Q() gl 6g
202 77 505 50 614 918 97055 JU 1 Q8055 g0
426 66 87 552 90 797 818 51 907 91 q9017
224 49 52 (100) 326 35 98 708 62 932 
21 67 106 220 342 402,76i 92 99 Bgl

XOO117 22 212 75 322 6E> 8» ggl g6 459 
93 665 93 716 816 936 357 435
92 504 48 694 796 235 89 499aa SR 711 814 34 95 96 10314

21 - (100)

konsumentom, 
118—123,50 mrk. —

y4°zX“«

-13G5r°ä mä 81^ W -pokojnie, 120

r?28 mrL - mT^’ tÍ'-
bieski 76- 80 mrk., z „ y_126 r^. Wszystko
terka miała popyt,J23 -^e.mrR mąka

nr. O i I 10,25100pszenna nr. 00 11.50-12 mrk 
do 10,50 mrk., mąka rzanna 9,25 
50 kilogramów.

-9,50 mrk. za
telegramy.

Madryt, 9 października. W nowym 
gabinecie objął prezesostwo Sagasta, Q 
spraw zagranicznych Moret, spraw — •" nra mi pńli W0SC1A

marynarki
Kalwaryi Zebrzydowskiej. odbyć się ^ętrznychCastillo, sprawiedliwości Alonso

ma w przyszłym roku w dzień Wniebowzięcia I - „»„nmlu
P y Panny. Wiadomość ta przyjętą

w

Najśw. Maryi
została z wielką radością przez , 
który dziesiątkami tysięcy gromadzi się w Kal- 

■ co roku. Zakon 00. Bernardynów, do 
którego klasztor w Kalwaryi należy, poczynił 
iuż w tćj mierze odnośne kroki w Rzymie, 
uzyskawszy wpierw od Episkopatu galicyjskie­
go przyzwolenie i odnośne poparcie. Podpisy­
waną tćż była w dekanatach petycya do Rzy- 
mu o koronacyą, podpisywaną . tak przez du- 
chowieństwo, jak osoby świeckie. ,

* Kalisz. Rząd gubernialny kaliski ze­
zwolił na odbywanie targów co tydzień w po­
niedziałki w osadzie Ślesina w powiecie słu­
peckim. W osadzie Bolesławcu, powiecie wie­
luńskim, targi przeniesiono z poniedziałków na

wtorki. . . „ , r
* O cudownem uzdrowieniu Gabryeli Ko­

bylińskiej w kaplicy Matki Boskiej. w Czę­
stochowie pisaliśmy przed paru miesiącami. 
Wszystkie dzienniki warszawskie donosi y 
tym fakcie, popartym nie tylko. uznaniem 
samej chorej, osób z jej rodziny i świadectw 
obecnych w kościele, protokólarnie spisany cli 
w klasztorze, ale także świadectmem lekarzy, 
którzy poprzednio sparaliżowaną mieli w ku- 
racyi. Wypadek ten nie podobał 0,0 
wszystkiem redakcyi pozytywnego

ten wypadek newrozą i histeryą, ktoia y 17 pomocą wstrząśnienia nerwowego mogła 

być uleczoną. Z niemałem zdziwieniem spo­
tykamy obecnie komunikat rządowy 
słany wszystkim

Skich p»»t»»»™»0 <’+»' 

za zdaniem „Przeglądu tygodniowego , 
„„trzeć wrażenie wypadku, który pr: 
się mógł do pomnożenia czci dla słynącej od 

wieków cudami Częstochowy.. „ j
* Imoort piwa niemieckiego do Francyi, 

P wynosił 368,000, w roku

lud polski,

Martínez, wojny Gal Castillo, . 
Avias, robót publicznych Navarro R 

skarbu Puigcerver a tekę kolon 
Jutro złoży gabinet przysięgę-drigo, 

Ralaguer.

85 526 38 711 814 
602 10 92 750 104117 59 268 641

WoaoSci literackie i artystyczne.

532 814 980 (150) 105003 178 u—g ß4 g2 
843 106327 421 42 (100) 58 <1 94 g6
809 16 22 31 997 107456 594 619 g41
846 1OS113 248 624 30 33

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 2 i zawiera: Odźwierna z A or • 
Powieść przez autora „Rodziny Danąuierow 
i „Walka o miliony“ (przekład z 
gol E. z Kurowskich Puffke (ciąg dalszy). 
Mściciel. Powieść przez Maurycego Jokaj a, 
(przekład z węgierskiego) (ciąg d^szy)’
Z nocy do światła. Powieść przez Hugo Con- 
way’a, przekład z angielskiego, E. W. (ciąo 

dalszy).

ÏO900Ô 66 255 308 63 ^89 °515 652 708 829 35

949‘ 110082 296 (tOO;) 336 81 721 35 7^Ł\J^o36 
379 421 32 532 609^751^863 73 911 J4 Q7 ?4 

01 96 235 373
182

się przede- 
„Przeglądu 

artykuł nie- 
stwierdzt . 
św. powstała

prze-
redakeyom z gołosłownćm 

faku cudownego

Przybyli do Poinania.
Poznań, 10 października.

LUZIŃSKIEGO HOTEL .
E-gers z Hanoweru, dr. Ibiański z Wilna, 
Weyl z żoną z Berlina, hr. Potworowski 
z Parzenczewa, Chłapowski z Kopa»

kaSsskteso hotel bebliSski,

Chojnacki z Wągrowca., Wełnie z żoną z 
Kępna, Neufeld z Berlina, 
kowa, Hüttner i 
man z Obornik.

francuski.

Molinek z Wit- 
Neuman ze Środy, Gross-

44 165 322 32 418 91 630 
406 33 557 59 79 809^ 918 . 114114 
4-^8 V>1 614: 716 84 816 (100) 63 H»V912
303 505 654 844 37 138 9 6®22 62 79
316 43 465 69 559 61 80 645 93 8bb ÍÍ8122 97 239 464 72 77 510 605 3 736 817
40 90 (100) 927 47 119129 78 82 212 
499 603 5 86 88 723 818 45. gl

130059 l°0 4J05 369 70 619 70 g2?
835 51 936 (150)i 81 96 1»H12 (l5"^ lg2 
478 542 59 673 (100) 736 88 8 5 1 g
607 717 943 1SS174 81 84 300 8 g?
39 47 681 750 859 63 ^ gy ^ OO lOO 79 86
458 531 743 12L«o65 71 295 345 435
525 632 735 821 54 58 l»60b& ii gg iog
525 36 707 68 853 973 93 l»’“0 ^097 158 
292 414 Ï667?Â Äo44 93 158

225 331 561 (l°°2ß64 PVJ ąg°'89 322 56 451 
130071 85 86 123 200 45 89 2gl

522 755 874 906 38 49 64 1310-.fi 65 1 60
376 545 829 50 55 926 67 133021 gg
(300) 412 76 614 838 133030 ao x Q5

ŁS1»? Ł » »7 « (») 

« KÄÄ ^¿i g
7 973 81 141023 55 71 331 » k 2gg

spowodowały i?u nas zmz ę, , była bardzo

grudzień. Towar surowj brany jes^ n^ , figt0. 
Notowania kon°owe: pazdzier k 65.»^
pad-grudzien 35,90 s£c kwiecień-mai 37.20
36,30 mrk., marzec 36,70 m., 
mrk. za 10,000 litrów pret.

( Pe«i5»i« U października ( S p r &
i danie giel d o we- T.)

Stan powietrza: chłodno.
Żyto : bez int. ____vrTpowiedziano

_£e"onU.yPXesSl22,- płacono, wrzesień-pa- 

żdźiernik —,— płacono.
Okowita: ,słabieJ- _ Wypowiedziano —
Cena wypowie^ ’^¡^ 35,30-40 płac 

wrzesień —Pp 40 płacono, styczeń 35.50
¡X$' U.? ”•

‘“"•’“¡Sm” ™ »«• wbeczzą)_P_ cgna wy.

aby 
przyczynić

(D L.OTBR-YA,
(Bez gwarancyi.)

Berlin, dnia 8 października.
Przy ukończonem dziś ciągnieniu klasy

175 król) pruskićj łoteryi klasowej padły następujące

’’’Z».». W ”e “““““
nawiasach, wygrywają 60 rnareW

800 7 973 81 I««»' tej-90V 95 139 53 289 879 943 78 86 143064 65 (100) 95 gg 
407 32 702 995 (200) 14302 &g7 gg4
433 85 515 755 908 19 g; (150) 323804 11 37 971 145049 74 145 2°2 3^67^5 gl 
99 412 510 54 62 6o7 65 907 9 g42

JiSŁ¿TM a-« E

pad-grudzień 35,30 mk., styczeń • >
scu bez beczki 3520 m. po„Vmftki Pszen(W.) Poznań, 11 pazdz. ^e1ny5^{075 mrk.,

ajągggfciąi.g*
Pszenica 
Żyto . •

„ nowe . .
Jęczmień . •
Owies . • •

„ nowy . .
Groch wrzący .
Kartofle . . •
Łubin żółty. .

niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

Urzędowe sprawozdanie targowe
fKroowói w mieście Poznaniu komisy-1 targowej

Poznań, dnia 11 października 1886^

Przedmiot.

którv w r. 1883 „ , i ,
1885 tylko 277,000, spadł aż do końca sier- 
„nia r b. na 105,000 hektolitrów.
P * Psv śnią- W Berlinie przy ulicy św. 
Szymona mieszka handlarz ogrodowizny ma­
jący psa najspokojniejszego w święcie, z kt 

y P ’ cala okolica, który nikomu nigdy 
zrobił. Ulubieńcem jego był 

z którym pies sypiał 
odbierając od niego najsma- 
Naraz w nocy ze środy na 

3 nieś rzucił się na

rym zna się 
nic złego nie 
12-letni syn handlarza, 
w jednym pokoju 
czniejsze kąski.
XarikpotopVgodZwynajoŁo^

chwilę zaś lizał «¿el. tQ by,0 powo.

• • ’ Rany
za

Z* &Dla myśliwych. Baron 

nnlflył przyrząd nader ważnyi“.¿Jtóreg. i » S

ciemności zakłada się wysta-
"4yeie" »«»’ w

Par, tylko, » eo asZleko od
oddzielać można £ayal zYe Sztokholmu wy-

za pomocą którego 
120 litrów mleka 

ten

są

śmietany. Dr. 
nalazł ręczny separator 

masło

kulka za 1

589
748 56 -- 
904 154015 98 136 
155147 248 490 768 
54 869 70 922 157019 95 
R87 740 49 902 158194 
676 702 71 807 52 914 (100)

820 52 156147 261 413
111 16 314 35 91 537 
96 202 27 347 78 408 

7i kii/ oz öxt» -JO) 159043 218 70 94
338 5Ä6? « « « S K 

SÄ »‘«iS “ S“4“
45 261 — K1‘

ina.iW'Pszen. jnajn.
115 20Ä2 sietîeîtel ¿u 26 234 

g9 Ä 456VötS 934 3031 225^52 

76 534 (100)_ 606^8 73 81 63^ 4^
548 807 54

901 (150) 6149 276 459
£¿01.S“« Ä »’ “ 742 æ‘

(100) 909 13093 134 
31 811 
635 55 83
SÄ'Ä
S 845 M';o

541 839. 72g g2g ą8 34132 305
608 52 3 3300 507 
33108 87 298 418

R7 337 84 636 751 84 812 31 
So 203 ;19J1OO)^8O^335 4129915g5o 07

716 17 99 841 954
552 692

96 44166 261 
13015 32 621 794 

243 76 433 597 682 713

506 629 726 88 840 971 
Widocznie | (100) 210 87 499 (150_)_ 50.1^(100) 66 621

Witzleben wy- 
myśliwych

30011 173 362 
90 419 (150) 70 72 516 74 
689 73 83 880 M4-85 247
557 (1°°Ào «o® 7nfi8R00 909 35222 329 52 512 
301 5 5°: 20 37 87 220 29 34 4942 56 737 889 3 6010 20 ■ (4Q())

■" 80 -“’tS 83» M9 SW» “ “ »?
‘“Si, Ä 6« ™ S» 5Î

6°4547 618 47 95 
832 950 51 64 
(100) 401 586 
962 95.

99
613 47 88 751

przerabia na masło 80^do Wynalazek 

niezbieranego na °tawie róiniczej w Sztok- 
uwienczono na wy mP(iaiem W wię- 
total» wMkim i »»i»1
k“,'!\le”1S™S»ie i »•>« OT»“»

ffTSA

’“.ZU
półroczu latowem18 Berlinie 1185, w
w Monachium 130 w Lipsku
Dorpacie 862, w ) Hradcu 464, w

391.» B“”349; 
Gryfii 461, we w, Królewcu
w Hali 329. w «« 261, w
267 w Heidelł””"" 9fi6- w
Bernie 203, w w™ 7;”114 w Rostoku

30074 212 367 401 8 64 |97 4-ggg 33l28
74 W416606737“705 15 32 818 19
50 97 227 440 599 bbU
967 Ær26336283432^ 71 424 (100) 88 93 546 
69 340o8 63 283 322 t . 425 625
sKSsTÄisis

™ “ “2 ?8”“ ®

507 611a1o0a15i’h ao 253 349 86 540 54 66 627 40018 45 11 40 2o3 34U oo ig2
30 75 87 \200) ’65 73 <6 847 ‘1^3077 121 gl 
274 374 417 532 711 810 91 gg 4al22
(200) 385 91 410 S»4 77®J"oyo 44076 216 3:34 
203 51 GO«) J26 757 «¿VSnO (100) 245 75 
49 494 6()g 39 ®56 *®00gg 062 §9 46005 83 
459 680 95 737 82„J fi4o (150) 805 94 (200)

721
ąSwsss

SI IÎ6 6837 74^ 854 72 949 «*049 81 186 
74 75 395 568 618 9598-i7()

- 542 608 710 87 
606 78 787 842

897

HeidelbGieUss!n HO, w Bazylei 121, 

łlS w Jenie 114, w Rostoku 
w Genewie 118, * Razem 11>50i.
100, w Lozzannl® " , „ w chwili, gdy co- 

* HiSt°ryta’’v yo wzroście liczby dorożek 
dziennie czytamy y będzie przypomnieć,
w miastach, nie od - yojawiła si? w Euro- 

W XVII «iek« WWW P»™

kto»,» «’ - k ’ ¿Łe»»»

* *■Mku 1688 po ”

Jnajw. 
"inajn.

T fnajw.J ęczm.^najn
Jnajw, 

Owies ^najn.

Żyto

304 ao 4« „, ,n
55 603 92_746 86^869^951^97 161107 Rn

fS’Ä« S « «7378832

949 55 1«®439 5Í2 50 J50^21’^ 700 31 40

SÄfÄSTÄS

18 564 634 51 75 907 U 19 20 40 1 gQ8
g6Ä ÄÄÄS « T» «»>

35 8î»«016 237 (100) 529 76 705 55 923 4^4142
55 Ä »Ä M M ‘l’S «
38 75 325 (100) 61 495 512 27 / ^g 47
183007 (100) 41 96„29L »öl fi4( 184077 125 (200) 
677 705 36 816 27 9o0 (150) 64 18407^1 
26 392 435 44 502 35 71 8 bbl l? g0
930 93 56_ 60 185075 213 0^ 48g7 U7 406

737 38 805 72
185075

S » K ™73 «SÄiSTo » í?'(S
770 814 äS» ’œ 87 OM).« »»’ ■««»»’907 188032 
328 55 465 ezuRQ'U«n°‘658W74Ï"81 83 826 44 
ÏIÂ U7? 145 26O8 327 54 667 746(200)71 870.

Spostrzeżenia meteorologiczne w
w październiku.

Data 
i godzina

9. Pop. 2
9. Wie. 9

10. Ran. 7 
10. Pop. 2
10. Wie. 9
11. Ran. 7

737 84 »*»»81
206 65 74 75 390 r™ „ao 943 47 5 5031
£ S’y So8<72 150 288 
840 950 58178 283 304 534 -- 6Q) 4J2 022.
88 93 921 94 591‘9 360 421 4b ę J 

60062 98 111 55 79 9o 2üb
r78 82 680 752 939 61169 3 gg

m 63015 66 151 54 
89 679 702 871 935 
445 48 94 512 41 87

6®3¿7Í(R8Í S35267322 519
(100) 768 (100) 995 67152 64
647 90 760 91 98 837 43 g4 2&0 g21

701 ?! SL 966 67 6 9025 38 72 131 
440 51 625 (I“) 725653399923382560 663 746 60 76

^OO.O 167o22^ g^g9 4|2 gg 4^9g ^gg 893

S ä « £1

WKOM 319 442 45 672 766 851 75051 319 _* g37 72 (200) 4g2
21 348 435 533 681 

395 484 775 862 970

60 478 82 680 
618 43 732 754 965 
339 79 455 (300) 668 R1 
326 83 434 47 500 52 
64025 78 50 203 42 74 
765 826 978

813 69 (100)
73051 
73009
81 831 94 905
900 (100) 56 ’----- _ ac.
938 58 7 6062 91 107 49 
549 745 51 78 962 7 7011,
700 871 949 
79075 (150) 
806 59 940.

T(8127 32 
120 (100) 83

Barometr | Wiatr

757,7
755,9
753.3
752.3
753.3 
755,5

W. b. słaby 
W. b. słaby 
Płn. um. 
Płn. Z. sł. 
Z. umiar. 
Płd. Z. sł.

Jprosta
(targana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle
WołowinajLdbrzU(.ha

Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło 
Jaja

Telegram giełdowy
Kurycra Poznańskiego.

Berlin, 11 października 1886. (Kursa końcowe.)

Kapitały.

Poznaniu

Stan Temp, 
powietrza w. Ceł.

zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
pogodne

+17.5 
+13,3 
+ 11.8 
+14.8 
+13,0 
i+ 8.6 

17a2 Cel.
ro

15°7 Cel.
Dnia 9 października maximum ciepła +
vma v p minimum ciepła +
Dnia 10 października maximum ciepła + 15 7

1 minimum ciepła 11 o
dzień jutrzejszy brzmi według

Ziemiopłody
Pszenica słabo, 
paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Żyto słabo, 
październik 
listopad-gmdź. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, słabo, 
paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Okowita słabo, 
w miejscu 
paźdź.-listopad 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Owies
październik 
Wyp.-żyta wsp 
Wyp.-oko. kw.

151,-
159,25

127,75
127.75
130.75

43.60
44.60

36.50
36.50 
36.70 
38.20
38.50

Berlin, 11 pażdź. 1886.

106,-
102,60

99.90
104,30
163,25

Pr. consol. 4%
Pozn. 4°/o listy z.
Pozn. 3‘/ao/oh z- 
Pozn. listy rent.
Anstr. banknoty 
Anstr. renta srebr. 69,10
Ros. banknoty 194,40 
Ros. consol. 1871 98,40
Ros. listy zast. 97,10
Pol. 5% listy z. 60,90
Pol. fikw. 1. zast. 56,25 
Węg.4°/o rent. zł. 84,90 
Anstr. akcye kr. 457,- 
Anst. franc.kol. p. 3°»’™ 
Lombardy 177,—
Uspesob. słabe.

(Kursa końc.)
Prognoza na

■ro,ÄZk»Ä%e '»»—i R,-«• 
l„b »tajS wŁ « »z- >'»z- '
ną temperaturą. ...... .... ..........

G08PÜBABSTW handel i PRZEMYŚL.

Neuenburgskie_(Neuschatelskie)IO-^

119,50 
2900

60,000
Szczecin, 11 października 1886.

Okowita słabo. 
153,— w miejscu 
161,-

Pszenica słabo, 
paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Żyto słabo, 
paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Olśj rzep, słabo, 
październik 
kwiecień-maj

123,50
128,—

42,70
44,50

paźdź.-listopad 
listop .-grudzień 
kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu

Rzepik
w miejscu

35,80
35.80
36.10
38.10

10.80

we losy Z r. 1857. Najbliższe ciągnienie 
będzie się dnia 1 listopada. Przeciwko stra­
tom kursu, wynoszącym przy losowaniu 
12 marek za sztukę, zabezpiecza 

Carl Neuburger.
13, za premią

305 431 50 84 780

firmą

około 
bank pod 
B er lin,

Französische Str. Nr.
40 fen. za sztukę.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Slowikowie.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu- 
dr. St. Jerzykowski, Plac św.

_ t, _ poznań, 9 października. (Spra­
żanie tygodniowe z obrotu ziemiwozdame ty go u t tygoaniu mieliśmy

powych,
Piotrajnr. 4.

Towarzystwo 
Młyńska ulica 35.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, ks. Adam Cichowski przy 
Tumie.

Przyjaciół Nauk



We wtorek dnia 12 października o godzinie 9-tej odbę­
dzie się w kościele 00. Dominikanów (717)

nabożeństwo żałobne
za dnszę ś. p.

lis. Pawła Kantorskiego,
na które znajomych i przyjaciół niehoszczykn zaprasza

Ks. Dr. Jan Lewicki.

Nowy kurs nauk
w mojej wyższej szkole żeńskiej

rozpocznie się dnia 14 października.
A. EsOtowska,

(699) ulica św. Piotra nr. 5.

Poznań, św. Marcin nr. 16,

Ra porę jesienną i zimową
polecamy w wielkim wyborze materye kra­
jowe i zagraniczne na paletoty i ubrania 
•Skład nasz zaopatrzony również w gardę 
robę po cenach bajecznie nizkich. z 

< Czci&odnesiiu Duchowieństwu 
'zwracamy uwagę na wybornie leżące l*c- 

KW werendy nasze, ze sukna na ten ce 
.......  sprowadzonego. 439

A. Kromolicki i J. Dorożała,
Stary Rynek nr. 66, obok banku p. Mamrotha.

a Jedyny polski
I skład machin do szycia
o) poleca najlepsze machiny Singera, 

SS lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 
również (19Ó6)

<8
'g do wyżdaymania bielizny,
§ wielki wybór lamp

stołowych i wiszących,

Pasy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil.
Worki do zboża.
Smarowniki „Tovote“ i do tychże stały 

tłuszcz. (273)
Opaknnek asbestowy oraz wszelkie Inne przy-

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
iZ. Mazurkiewicz,

Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.

BRZYTWY! BRZYTWY!
prawdziwe angielskie pod gwarancyą, paski do ostrzenia, wszelki stalowy 
towar jako to: noże stołowe, kuchenne, kucharskie, tasaki, nożyczki od naj 
mniejszych do największych amerykańskich, nożyce ogrodowe, scy­
zoryki, od 30 fen. do 20 mrk., noże ogrodowe i t. d., jako też korkociągi, 
łyżki (nowosrebme) stołowe, wazowe i do kawy, poleca jak najtaniój

ślifiernia
BD.

l\owa «lica (Bazar).
Ostrzenie brzytew i wszelkich ostrych narzędzi jako też i reptra- 

cye wykonywam jak najakuratniej. (2337)

Magazyn i fabryka mebli
(2434)własnego wyrobu

w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnej

SPECYAŁNOŚĆ: B
kompletne »rządzenia pokoi salono- S 

wyeh, sypialnych, jadalnych itd. H
w najozdobniejszem, jako też i pojedyńczem wykonaniu. sg 

Garnitury dekorowane w plusze, rypse, oraz Hs
i fantazyjne materye, w wielkim wyborze i najuo- 
wszym stylu.

gn Ceny umiarkowane.

lOr-
co

c3oO

& s'
‘5?ö«N
i/i

O

3
1 w oryginalnych

(523)
I funt 9 marek.
II funt 6 marek.

44
2

bn

o X-
N

>.2

polecam :
Souchong I funt 5 marek (nr. 

skrzynkach po 5 funtów).
Souchong II funt 4 marki.
Souchong III funt 3 marki.
Souchong i Pecco mięszana nr.
Souchong i Pecco mięszana nr.
Souchong i Pecco mięszana nr. III funt 4 marki.

(nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 funt) 
Pecco kwiat 9 marek.
Prószę herbaciane nr. I funt 3 marki, 

nr. II funt 2,50 mrk.. nr. III funt 2 mrk.
Przy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

A. W. Żuromski
skład herbaty.

.Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wro­
cławska ulica 25.

Interes komisowy
2. Tassarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają­
tków, lasów i kamienie, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących. (soi)

Mechaniczna
1 pracownia reperacyi-

Ceny bardzo przystępne, wa 
runKt dogodne, 

g Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie
się najprzód u swego.

malarz dekoracyjny
Poznań, ©

poleca się do wykonywania wszelkich prac malarskich i po- 
złotniczych, specyalnie zaś do upiększenia kościołów i kaplic 
w prawdziwym kościelnym stylu. (1693)

Pozłaca ołtarze i wszelkie sprzęty kościelne i zajmuje 
się budowaniem tychże. Maluje obrazy nowe i odnawia stare, 
nawet w najgorszym znajdujące się stanie, podejmuje się w 
ogóle wszelkich prac wymagających artystycznego wykonania 
po bardzo przystępnych cenach przy rzetelnej usłudze.

ar.
POZNAŃ.

Chwaliszewo 74, I, obok apteki.
poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków kieszonkowych, 
nadto regulatorów, budzików i zegarów ściennych, — jako też 
wielki wybór złotych i srebrnych wyrobów. Także wiele ró­
żnych przedmiotów muzycznych. Dalej prawdziwe ratenowskie oku­
lary, binokle, termometry itp. Oprócz tych wyżśj podanych mana 
jeszcze inne przedmioty w zakres ten wchodzące i takowe sprzedaję po 
nader nizkich cenach. Wszelkie reperacye wykonuję, jak wiadomo, bardzo 
tanio, przytem rzetelnie i pod gwarancyą. ' (2478)

■: Fabryka ram, rzeźby i pozłacania
1 ML Nowickiego & GrUnastla
£ Jezuicka ul. nr. (2544)
.§ poleca swój dobrze zaopatrzony skład obrazów do chorągwi, 

chorągwie, baldachimy, ołtarzyki do noszenia, krzyże i kierce 
g latarniowe do procesyi, krzyże i lichtarze, figury Pana Jezusa 

na krzyż, na Boże męki i cmentarze, krzyże do szkół, obrazy
2 Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie, blasze i cyprysie, 
2 dostawia także obrazy do ołtarzy artystycznie olejno na płótnie 
J-» malowane po nader przystępnych cenach, restauruje wszelkie

obrazy, rzeźby i pozłoty. Specyałność. w oprawianiu obrazów.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Ikpmmkah® płachty, derki aa konie

polecają (.2409)

Orłowski £ Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

I^,A'WST
surowe, czystego i wybornego smaku od 75 fen. do 
1,60 mrk. za funt (przy odbiorze 16 funtów i w 
calkicli miechach taniej) jako też zawsze świeżo pa­
loną parową (679)

Kawę (Melange)
od 1—2 marek za funt,

Herbatę chińską
ostatniego sprzętu po 3, 4 i 6 mrk. za funt, oraz bardzo dobre

PIP prusze herbaciane, 'A/< 
Araki, ruiny, koniaki, franc. czerwone 

i węgierskie wina
poleca

W- BECKER,

plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 
obok cukierni p. Wolko witza.

Próby i cenniki wysyłam na żądanie franko.

Na sezon jesienny i zimowy
odebrałem w wielkim wyborze towary z fabryk krajowych i zagra- 
nicznych.

Zamówienia wykonuję spiesznie i akuratnie po cenach obecnym 
stosunkom odpowiednich.

Również zwracam uwagę Wielebnemu Duchowieństwu na moje 
wielostronnie jako najpraktyczniejsze uznane rewerendy.

W. Frąckowiak.
(568) Poznań, plac Sapieżyńslii Air. 3.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu 

poleca:

B-oi&a nauka
o ZEŁóżaficu św.

Cena 3 fen. 100 sztuk za 2 m.
(Toż samo w tej samej cenie w ję­

zyku niemieckim).
Prócz tego polecamy: (586)

KORONKI
i różne różańce, drewniane, koko we, 
kościane, — z perłowćj macicy, aspi- 
su, owocu palmy i srebra; od 20 fen. 
do 20 marek.

HERBATĘ
Karawanową
k 6, 5, 4’/2 m. 
za funt, Cliiń
sKą czar­
ną herbatę
ä.6, 5, 4, 3i2 
mrk. za funt.

Tulskie
Samowary

__________ poleca

B. HozafcDwski, Toruń (Tlin.)
Cenniki na żądanie franko. (585

Soczysty szwajcarski, 
holenderski, neuszatel- 
ski, Gervais etc. również 
wyborny -tsrlzsy- 
Oł5Li SOI* poleca
W. BECKER,

(704) Wilhelm, plac 14.

J. Sikora,
kuśnierz,

Poznań, Piotra ul. 9
Reperacye w zakres kuśnier­
stwa wchodzące jako też nowe 
roboty wykonują się prędko 

i jak najtaniej. (696)

Studentów
uczęszczających do tutejszych za­
kładów naukowych, przyjmie od św. 
Michała pod opiekę rodzicielską i ści­
sły dozór F. Kubacki, nauczy­
ciel, Wiedeńska ulica nr. 5. — For­
tepian w domu. (464)

0 lekcjach mzjki i śpiewa
po cenach hardzo umiarkowanych 
dowiedzieć się można przy ul. Diu- 
giej 14, II p. na prawo. (737

Chłopcy i
z niższych i średnich klas szkół tu­
tejszych znajdą stół i stancyą oraz 
maci rzyóską opiekę przy ul. Dłu- 
giśj 14. U p. na prawo.

STUDENTÓW
na stół i stancyą przyjmie pod korzy- 
stnemi warunków, zapewniając im 
bezpłatną pomoc w matematyce i 
w niemieckiem. (738)

A. Modrzyński,
Jezuicka ulica nr. 12.
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W sali Siocka
(obecnie 15. Knoll).

Z powodów od orkiestry nie­
zależnych odbywać się będą od 
tąd regularnie (718)

w poniedziałek o godz. 7 wiecz. 
w środę o godz. 7 wiecz.

Na życzenie wielu zwolenni­
ków także w każdą niedziele 
od godz. 4 po południu.

Ceny zwyczajne; Program ob­
fity. O szczere popieranie kon­
certów jak najuprzejmiej prosi

Bolesław Dembiński.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Wiiegma Ssbb Baadlowa
Towarzystwa Młodzieży Kupieckiej.

Półrocze zimowe rozpoczyna się w czwartek d. 14 b. m. wieczorem 
o godzinie 8. Przyjęcie nowych uczni odbędzie się dla obydwóch kursów 
w tym samym dniu w lokalu szkolnym ulica Wodna nr.. 15_ o godzinie 7.

Zgłoszenia przyjmuje Wny Wład. Jerzykiewicz, ulica Wilhelmowska. 
____________ Zarząd.__________________J736)

Z dniem 14 b. m. rozpoczynają się nauki 
w naszej szkółce freblowskiej. Zgłoszenia 
dzieci, jako i osób kształcących się na bony, 
każdego czasu przyjmujemy. (738)

L. i M. Falkowskie
Strzelecka ul. 30.

Magazyn mód
zmam

33, I piętro

Kapelusze i rozmaite stroje
po cenach przystępnych.

Wodna ulica nr.
poleca

Czyniąc zadość wielostronnemu życzeniu,_ , urządziłem
obok magazynu garderoby męzkiej takie

sprzedaż na metry lub łokcie:
sukna, kortów najmodniejszych, mate- 
ryi na szynele i paletoty, podszewek 

w rozmaitych gatunkach i t. p.
Mam wielki dobór tych towarów; ceny nader 

przystępne, mogące wytrzymać wszelką konkurencyą.

M. Felerowicz,
Wilhelmowska ul. nr. II,

między Bankiem Włościańskim a hotelem Francuskim-

w Poznaniu, 
św. Marcin nr. I.

poleca swoję'”fabrykę i skład dobrze zaopatrzony w szory, chomąta roz­
maitego gatunku z eleganckiem okuciem, siodła męskie i damskie, cza­

praki, szpicrózgi, bicze paro
czterokonne, francuskie 

kufry dla dam, również ręa 
czne torebki damskie, port­
monetki, torby szkolne dl- 
chłopców i dziewcząt, szel­
ki, przyhory myśliwskie,

65“ oraz wszelkie artykuły do 
konnśj i powozowej jazdy

«
Xnajtańsze źródło.

Ozór wołowy w puszk. Ekstrakt Liebiga 
Bulion rosk. Cibils. Sardynki w oliwie, sardyn 
ki w musztard. Węgorz maryn. w 1 funt, i 2 funt 
puszk. . Śledzie w sosie bulion, lub wianem. Śle­
dzie opiek. Minogi Elbląg-. Oliwę franc. w no 
wym towarze poleca (740

J. H. LEITGEBEK.

Na sezon jesienno i zimowy
poleca swój skład garderoby inęzkiój bogato zaopatrzony w najno­
wsze wyr by krajowe i zagraniczne na ubrania i t aletoty.

Zwraca również uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu Hfl
znane od dawna z dobrego Kroju rewerendy.

Zlecenia wykonuje spiesznie i po cenach umiarkowanych.

. 1AOŹliclii,
Poznań, Podgórna ulica nr. 9, vis-à-vis hotelu 

francuzkiego. (424)

Parowniki do perek
zalecające się przedewszy&tkiem swem poje- 
dyńczeni urządzeniem i nicpotllegające ża*
(inyiM przepisom policyjnym, są w wielko­
ści od 3—10 szefli w zapasie

w fabryce wyrobów z miedzi i mosiądzu
J. Krysiewicza

Śty Marcin nr. 65
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